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OfywaleJU Skażać^!
N iżej podaną odezwę Z arządu  51. O kręgu 

pow inno się odczytać p rzy  ognisku, lub innej 
okoliczności, w ciągu „T ygodnia  Strażac­
kiego".

R ok rocznie Pożarn ictw o Polskie przez u rządzanie 
t. zw . „T ygodn ia  S trażackiego" pragnie zw rócić uwagę 
całego społeczeństw a na w ażną rolę, jaką w życiu oby ­
w ateli i Państw a odgryw a pożarn ictw o, oraz zwrócić 
uw agę na potrzeby  tej organizacji.

K iedy obyw atele odpoczyw ają spokojnie, kiedy 
w szystkie inne organizacje, naw et najbardziej h u ­
m anitarne czy bojow e, ty lko  w zgóry oznaczonych te r­
m inach w ykonują swą pracę, strażak  musi stać ciągle i 
n ieprzerw anie w gotowości bojowej. D zień czy noc, po ­
goda czy burza, lato  czy zim a, przyjaciel czy w róg — te 
dla niego nie istnieją; on musi być gotow y zawsze do n a ­
tychm iastow ego niesienia pom ocy. A  ileż ta  pomoc ko­
sztuje go niezapłaconego czasu, zd row ia, a nieraz i życia!

'Najczęściej zdrow iem  i życiem płaci wówczas, je ­
żeli nienależycie uzbrojony p rzystępuje  do w alki z poża­
rem, czy innem i klęskam i elem entarnem i, jeżeli znajduje 
społeczeństwo do tej w alk i nieprzygotow ane.

A  czyż jest nasz strażak  śląski należycie przygo to­
w any także do obrony m ieszkańców  na w ypadek  wojny?

Z  bólem w sercu m usim y stw ierdzić, że niestety za­
opatrzenie naszych straży  pożarnych  p rzedstaw ia jesz­
cze bardzo  dużo do życzenia. B rak nam  jeszcze dzisiaj 
na Śląsku najm niej 200 m otopom p i 200 sam ochodów 
strażackich, b rak  nam  praw ie zupełnie u rządzeń  do obro 
ny przeciw lotniczej biernej, b rak  schronów, masek i t. p. 
T ych  tak  w ażnych i naglących potrzeb sam strażak  nie 
usunie, bo nie jest w stanie.

Ale czyż całe społeczeństwo nie zrozum ie nareszcie 
tego nie strażackiego, ale własnego interesu i nie poprze 
m aterialnie i m oralnie rycerzy św. F loriana, obrońców  
m ienia i życia obywateli?!!

C zy  strażak , o fiarujący się bezinteresow nie społe­
czeństwu, nie zasługuje na poparcie?

C zyż akcji nad  podniesieniem gotowości bojowej 
tej arm ii strażackiej, walczącej bez p rze rw y  z wrogim  
żywiołem , nie pow inno prow adzić  całe społeczeństwo?

C zyż „T ydzień  S trażacki" nie pow inien być ob­
chodzony jako  św ięto miłości bliźniego?

D latego zw racam y się do całego O byw atelstw a bez 
w yjątku , by wszelkie zabiegi straży pożarnych  poprzeć 
raczyło, by w zrozum ieniu pow agi czasu w spółpracow a­
ło z akcją zaopatrzen ia  straży w odpow iedni sprzęt po­
żarniczy, szczególnie, b y  szło razem  na polu obrony O. 
P. L- biernej i tym  samym p rzygo tow ało  obronę siebie 
i ludności na w ypadek  wojny.

W  „T ygodniu  S trażackim " apelujem y do Społe­
czeństwa o pom oc i współpracę.

Z A R Z Ą D  ŚLĄ SK IEG O  O K R Ę G U  W O JE  W . 
Z W IĄ Z K U  STR A ŻY  P O Ż A R N Y C H  R. P.

X  M &twz?,cnjv&iańców

K ażdego roku na pam iątkę rocznic w ybuchu p o ­
w stań śląskich w latach 1919— 1921 odbyw ają  się tra d y ­
cyjne zaw ody m arszowe pod nazw ą „M arsz Pow stańców  
nad  O drę". Z aw ody pow yższe są organizow ane przez 
Zw iązek Pow stańców  Śląskich.

W  roku bieżącym  powyższe zaw ody nabierają spe­
cjalnego znaczenia, bowiem z kolei odbędą się po raz 
dziesiąty, a więc w ypadają  te zaw ody jako jubileuszo­
we.

Poniew aż poza  organizacjam i Z w iązku Pow stań­
ców są dopuszczone drużyny innych organizacyj, do tych 
zaw odów  przygotow uje O ddział Pow iatow y w  M ikoło­
wie jedną drużynę w  składzie następującym :
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A ntoni K alisz, O. S. P . S ta ra  K uźnia; 
Jó zef W ieczorek, O. S. P- S tara  K uźnia; 
R afa ł Szw ala, O . S. P. S tara  K uźnia; 
Teofil H olew a, O. S. P. K ostuchna;
A lfred  Cipa. O . S. P. K ostuchna;
Teodor Bończyk, O. S. P. G ostyń;
R om an N ow ak , O- S. P. G ostyń;
R ajm und W itek , O. S. P . G ostyń;
Jerzy  C hm urczyk, O . S. P . O rnatow ice; 
H en ry k  Zajusz, O. S. P. O rnatow ice; 
H en ry k  M alczyk, O . S. P. O rnatow ice; 
W awrzy niec K ubicki, O. S. P- O rnatow ice.

Sędzia row erzysta: Bronisław  K inast, O. S. P. M y­
słowice.

O piekun: mł. instr. Jó zef W ypiór.
D ruhow ie, k tó rzy  stanęli do  zaw odów  m arszo­

wych, pow inni znaleźć odpow iednie uznanie, bowiem 
p rzez swe w ystąpienie przyczyn ią  się do podniesienia 
znaczenia straży. W  tym  celu pożądanem  jest, aby s tra ­
że, siedziby k tó rych  są na trasie m arszu, w ystąp iły  w  u- 
m undurow aniu  na drodze w czasie przem arszu drużyn 
dla pow itan ia  naszej d rużyny i dodania im bodźca do 
dalszego m arszu, by  jeżeli nie czołowe, to  p rzynajm niej 
mogli uzyskać miejsca pośrednie.

UWAGA: W związku z ii „Tygodniem Strażackim", w dniu 10 sierpnia br. 
0  godzinie 18*30 przez radio  wygłosi przemówienie p ropagandow e Pan 
Wojewoda Dr. M. Grażyński. Należy się postarać, aby to przemówienie 
było wysłuchane przez członków straży oraz szerokie masy społeczeństwa.

dtriat urzędowy*.
OKÓLNIKI ZARZĄDU GŁÓW NEGO 

Okólnik N r. 686 w sprawie Instrukcji opl.
O kólnikiem  N r. 536 Z arządu  Głównego Z w iązku 

została w prow adona w życie „Instrukcja  dla służby po­
żarow ej w  objektach w opl.“ .

W  ślad  za pow yższym  okólnikiem  Z arząd  G łów ­
ny Z w iązku  w yjaśnia, że wyżej w ym ieniona instrukcja 
do tyczy  ty lk o  tych obiektów , k tóre  będą bronione w  y- 
ł ą c z n i e  p rzy  pom ocy środków  pierwszej pom ocy 
p rzez posterunki p rzeciw pożarow e stałe, z ł o ż o n e  z 
m i e s z k a ń c ó w  ł u b  p r a c o w n i k ó w  d a n y c h  
o b i e k t ó w -  D otyczy  ona zatem  obiektów  m ieszkal­
nych i m ałych obiektów  przem ysłow ych, publicznych
1 t. p.

W  w ypadku, gdy obiekt (fab ryka lub t. p.) będzie 
w ym agał silniejszej technicznej obrony poożarow ej, n a ­
leży zorganizow ać o d d z i e l n i e  odpow iednią ilość 
r u c h o m y c h  posterunków  ppożarn iczych  wg. etatów  
sekcyj pożarniczych.

P lu tony  ppcżarow e m ogą być tw orzone w obiek­
tach ty lko  w tedy, gdy  w nich istnieje zorganizow ana 
i zarejestrow ana straż  pożarna.

OKÓLNIK N r. 688 
w sprawie reklamacji przy odbiorze sprzętu pożarniczego.

W obec częstych rekłam acyj, skierow anych przez 
poszczególne straże do firm  produkujących  sprzęt p o ża r­
niczy za pośrednictw em  W ydzia łu  Technicznego B iura 
Zw iązku, kom unikujem y co następuje: P rzy  dostarcza­
niu strażom  p rzez firm y jakiegokolw iek sprzętu pożarn i­
czego, straż w inna o trzym ane p rzedm io ty  poddać d o ­
kładnym  oględzinom. W  razie stw ierdzenia w pow y ż­
szym sprzęcie b raków , usterek lub uszkodzeń, w inna 
straż zgłaszać reklam acje do firm y za pośrednictw em  
O ddziału  Pow iatow ego, przesy łając odpis tego pism a do 
wiadomości W ydziałow i Technicznem u Z w .S tr. Poż. R.
P. Jeśliby firm a reklam acji S traży  nie uw zględniła, n a ­
leży zaw iadom ić o tern W ydzia ł T echniczny Zw iązku.

OKÓLNIK N r. 674 
w sprawie podatku od lokali.

Podajem y do wiadom ości, że stosownie do w y ­
kładni M inisterstw a Skarbu, ogłoszonej w D zienniku U -

rzędow ym  M inisterstw a Skarbu z dnia 22 II  1927 r- w 
N r. 6 pod pozycją  75, ochotnicze straże pożarne uznane 
zostały przez M inisterstw o za stow arzyszenia, k tórych  
zadanie stanow i w yłącznie działalność dobroczynna i 
dlatego z mocy danej ustaw y, t. j. na podstaw ie a rt. 2 
ust. 2 D ekretu  P an a  P rezydenta  R zeczypospolitej z dnia 
14 listopada 1935 r. o podatku  od lokali (Dz. Ust. N r. 82, 
poz. 505), lokale zajm ow ane przez ochotnicze straże 
nie podlegają poda tkow i od lokali, jako  lokale zajm o­
w ane p rzez instytucje dobroczynne, za w yiatkiem  tych 
części lokali, k tó re  są odnajm yw ane lub bezpłatn ie od­
daw ane do u ży tk u  osobom trzecim .

O KÓLNIK N r. 677.
W ydawnictwo „Józef Piłsudski na Syberii”.

Z aw iadam iam y W D ruhów , że K sięgarnia W ojsko­
w a w ydała  dzieło M. B. Lepeckiego p- t. „ Jó zef P iłsud­
ski na Syberii" z przedm ow ą Gen. D yw . Slaw oja-Skład- 
kowskiego.

K oszt jednego egzem plarza dzieła wynosi 60 zło­
tych z m ożliwością rozłożenia należności na 10 ra t, i m o­
żna zam aw iać je w W arszaw ie, K sięgarnia W ojskow a, 
N ow y  Św iat 69.

OKÓLNIK N r. 682
w sprawie wysyłania świadectw z wyszkolenia I. st.

W obec częstego zapotrzebow ania św iadectw  z w y ­
szkolenia I. st. p rzez Z arząd y  O . S. P . z pominięciem 
drogi służbowej, kom unikujem y, że om aw iane zap o trze­
bow ania będziem y uw zględniali jedynie w tedy, o ile bę­
dą w ysłane przez właściwe O ddzia ły  Pow iatow e.
Z a inspektora naczelnego: i W  z. Prez. Zw . S tr. Poż. R P.: 
W . M ierzanowski, st. insp. W . Bukowski.

PLA N  PRAC N A  MIESIĄC SIERPIEŃ.
I. Prace Zarządu Straży Pożarnej.

1. P rzeprow adzić  od 10 do 16 sierpnia „T ydzień  
S trażack i".

2. Po pow yższej im prezie opracow ać spraw ozda­
nia, opublikow ać je, a należność za druki w raz z 25 proc. 
zyskiem  przekazać  do  O ddzia łu  Pow iatow ego.

3- P rzeprow adzić  zw łaszcza na wsiach rolniczych 
rew izje ogniowe co do p rzechow yw ania  słomy, siana na 
strychach.
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4. P rz e p ro w a d z ić  rew iz je  z b io rn ik ó w  w o d n y ch .
5. K o n ty n u o w a ć  dalsze  p race  w yszk o len io w e o raz  

w y ch o w an ia  fizycznego .

II. Prace kom endantki jednostk i żssp.

6. W  z w ią z k u  z „ T y g o d n iem  S tra ż a c k im "  (10— 16 
V I I I )  n a leż y  p rz e p ro w a d z ić  w  j. żssp. o s ta tn ie  p race  
p rz y g o to w a w c z e  do  u d z ia łu  w  im p re zac h  i p o k az ac h  u- 
rz ą d z a n y c h  p rz e z  S tra że  w  czasie „ T y g o d n ia " . W  ty m  
celu k - tk i w in n y  w y z n a c z y ć  i p rz y d z ie lić  cz łonk in ie  do  
poszczegó lnych  p rac  o raz  d o k ład n ie  z n iem i je zap o zn ać .

7. W  czasie „ T y g o d n ia  S tra ża ck ie g o "  k a ż d a  j. 
żssp. w in n a  w  ce lu  p ro p a g a n d y  zo rg a n izo w ać  w spó ln ie  
ze S tra ż ą  p o k az , w  k tó ry m  jasno  p o w in ien  b y ć  w y k a z a ­
n y  cel j. żssp., o ra z  p rac a , ja k ą  one w  S tr. P o ż . m a ją  
spełnić.

8. W szy stk ie  zb ió rk i j. żssp. w  b. m . n a leży  p o ­
św ięcić n a  p race  zw ią za n e  z  „T y g o d n iem  S tra ż a c k im " .

9- Jeże li w  ty m  czasie o d b y w ać  się będą  z jaz d y  re ­
jonow e czy  p o w ia to w e  S tra ż y , to  j. żssp . w in n y  ta k że  
b rać  w  n ich  cz y n n y  u d zia ł.

10. K -tk i z a rz ą d z ą  w  sw ych  ]■ żssp. ape le  m u n d u ­
row e, na k tó ry c h  sp raw d zą , czy  u m u n d u ro w a n ie  cz ło n ­
k in i jest p rzep iso w e i p o rzą d n e , o raz  d o p iln u ją , ab y  
w szystk ie  cz ło n k in ie  w ystępu jące  w  czasie „ T y g o d n ia "  
b y ły  zaw sze p rzep iso w o  u m u n d u ro w an e .

A K C JA  Z A P O B IE G A W C Z A  M. K A T O W IC  D O  O B R O ­
N Y  PPO Ż. W  OPL.

Dla podniesienia bezpieczeństwa pożarowego w  
opl., władze miasta Katowic w ydały poniżej podane roz­
porządzenie. Pożądanem jest, aby Zarządy Straży po­
czyniły starania u swych władz miejskich, względnie 
gminnych, o wydanie również podobnych zarządzeń.

Odpis.
Rozporządzenie policyjne Zarządu- Policji Miejskiej w  
Katowicach z dnia 5 maja 1936 r■ o opróżnieniu stry­

chów i poddaszy z materjałów łatwopalnych.
N a  p o d staw ie  p o s ta n o w ień  p a r . 143 i 144 u s ta w y  z 

d n ia  30 lipca  1883 r. o  ogó lnym  za rz ą d z ie  k ra ju  (Z b ió r 
u staw  p ru sk ich  z ro k u  1883, s tr . 195) o raz  p a r . 5 i 6 l ite ra  
F u s ta w y  z d n ia  11 m a rc a  1850 r. o za rz ą d z e n iu  p o lic y j­

nym  (Z b ió r U s ta w  P rusk ich  z ro k u  1850 s tro n a  265), o- 
raz  za  zg o d ą  G m in y  m iasta  K ato w ic , z a rz ą d z a m  co n a ­
stępuje:

W  zw ią z k u  z rea lizac ją  p la n u  o b ro n y  p rze c iw lo t-  
n iczo -gazow ej-b ierne j, łączącej się ściśle z ak c ją  p rze c iw ­
p o ż a ro w ą  n a  te ren ie  m iasta , z a b ra n ia  się p rze ch o w y w ać  
n a  s try ch a ch  i p o d d aszach  dom ów  m a te ria łó w  ła tw o ­
p aln y ch .

W łaśc iciele  rea lności i m ieszkańcy  m ias ta  K a to w ic  
zo b o w iązan i są n a ty ch m ias t o p ró żn ić  s try c h y  i p o d d a ­
sza dom ow e z p rzech o w y w an y ch  tam  m a te ria łó w  ła tw o ­
palnych .

_ § 2 .
K a ż d y  w łaściciel i lo k a to r  dom u zo b o w ią za n y  jest 

zezw olić  i u m o ż liw ić  u p o w a ż n io n y m  d o  tego o rganom  
Z a rz ą d u  P o lic ji M iejskiej p rze p ro w ad z en ie  k o n tro li s try ­
chów  i p o d d aszy .

§ 3.
W in n i n a ru szen ia  p rzep isów  nin ie jszego  ro z p o rz ą ­

dzen ia  zo s tan ą  u k a ra n i w  d ro d ze  ad m in is tra cy jn e j g rz y ­
w n ą do 30 zl lub  aresztem  do 3 dn i, o ile p rzep isy  szcze­
gólne nie s ta n o w ią  inaczej.

P o n a d to  Z a rz ą d  P olicji M iejskiej w y k o n a  z a rz ą ­
dzenie § 1 nin iejszego ro zp o rz ą d z e n ia  w  d ro d ze  p rz y m u ­
su n a  k o sz t w in n y ch  n aru sz en ia  tegoż ro zp o rzą d zen ia .

§4;
N in ie jsze  ro zp o rzą d zen ie  po licy jne Z a rz ą d u  P o ­

licji M iejskiej w  K a to w ic ac h  w chodzi w  życie z dn iem  je 
go og łoszen ia w  G azecie U rzęd o w e j W o je w ó d z tw a  Ślą­
skiego.

Z a rz ą d  Policji M iejskiej w  K a to w ic ac h :
(— ) Dr. Kocur 

I. B u rm is trz .
R o z p o rz ąd z en ie  p ow yższe og ło szono  w  G azecie 

U rzęd o w ej N r .  18 z dn ia  15 czerw ca  1936 r. str. 202.

K atow ice , d n ia  25 czerw ca 1936 r.
Z a rz ą d  P o lic ji M iejskiej 

(— ) K atzy  
in sp ek to r b iur.

£ otycfa e dmi-aciwa.
PRACE ŚLĄSKIEGO O K R ĘG U .

K ursy pożarnicze I  i II  stopnia dla Harcerzy.

S ta ran iem  K o m en d y  C h o rąg w i H a rc e rz y  w  K a to ­
w icach , o d b y ł się w  K a le ta ch  (pow . lub lin ieck i) 2 -ty g o d - 
n io w y  ku rs p o ż a rn ic z y  w  zak resie  I i I I  s to p n ia  d la  k a n ­
d y d a tó w  d ru ż y n  p o ż a rn ic z y c h  h arce rsk ich  w  czasie od  
15 V I I  do  30 V I I  b . r. K u rs  ten  b y ł sk o szaro w an y  p o d  
n am io ta m i w  obozie h arcersk im , p o sta w io n y m  w  lesie 
n a d  rzeczk ą . P ra c e  w y szk o len io w e b y ły  p ro w a d zo n e  
p rz e z  cz ło n k ó w  K o rp u su  T echn icznego  Ś ląskiego O k ręg u  
p rz y  pom ocy  o fice ró w  S tra ż y  P o żarn e j F a b ry k i „ N a -  
tro n a g "  w  K ale tach , n a  te ren ie  k tó re j z jej sp rzę tem  o d ­
b y w a ły  się za jęcia  p ra k ty c z n e . P o  d w u ty g o d n io w ej in ­
ten sy w n ej p ra c y  o d b y ł się egzam in , k tó ry  z ło ży li w szy ­
scy uczestn icy  k u rsu  w  liczb ie dziew ięciu . Z ad a n iem  u- 
czes tn ik ó w  ku rsu  będzie o rg an iz o w an ie  ch łop ięcych  d ru ­
ży n  p o ża rn icz y ch  h arce rsk ich  p rz y  s traż ac h  p o ża rn y ch  
w  celu p rz y g o to w a n ia  n a ry b k u  do p rzy sz łe j służby  p o ­
ża rn icze j w  szeregach  s trażack ich . P rz y  ty m  w a r to  n a d ­

m ienić o istn ien iu  już  jednej d ru ży n y  harcersk ie j p o ż a r­
niczej w  B y tkow ie , k tó ra  za  sobą m a już  p ię k n ą  p rz e ­
szłość.

W  ub ieg łym  ro k u  n a  o g ó ln o -p ań stw o w y m  Z locie 
H a rc e rs tw a  w  S palę , d ru ż y n a  p o ż a rn ic z a  z B y tk o w a  
p e łn iła  służbę p o g o to w ia  po ża ro w eg o  w  obozach  p o d  
kom endą d ru h a  W ró b la , k tó ry  na w yżej w spom nianym  
kursie  pe łn ił ob o w iązk i k o m e n d an ta  kursu .

B ezpośredn io  po  kursie , o k tó ry m  m ow a p o w y ­
żej, G łó w n a  K w a te ra  H a rc e rs tw a  P olskiego u ruchom iła  
w  K a le ta ch  n a  obozach  d rug i k u rs  p o ża rn icz y , k tó ry  
jest obesłany  p rzez  cz ło n k ó w  h a rc e rs tw a  z całej P o lsk i w  
liczb ie 25-ciu. K o m en d an tem  ku rsu  jest D ru h  H a rc m is trz  
inż. P ro ch n au , N ac z e ln ik  R e jonu  „ P ia s tó w "  k- W a rsz a ­
w y, zaś k ie ro w n ik iem  ćw iczeń  D h . S t. in str. B oguszew ­
ski z P. Z . U . W . W y d z ia łu  P rew ency jnego . O gólne k ie­
ro w n ic tw o  n a d  p ra c a m i w yszk o len io w em i ob ją ł Śląski 
O k ręg  W o jew ó d zk i. S p rz ę t do ćw iczeń  w y p o ż y c z y ła  O .
S. P . F a b ry k i „ N a tro n a g "  w  K ale tach . P o za  w yszko lę-
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niem pożarniczym  uczestnicy kursu  zw iedzą przem ysł 
śląski. Zakończenie kursu odbędzie się dnia 16 sierpnia 
b. r.

Przeszkolenia sędziów konkursowych poż.

Zgodnie z planem  działalności Śląski O kręg p rze­
p row adził ostatnio 3 jednodniow e przeszkolenia człon­
ków  sądów konkursow ych do zaw odów  pożarniczych.

Pierw szy kurs odbył się w Skoczow ie,w  k tó rym  wzię 
ło udzia ł 22 członkow . D rugi kurs odby ł się w  T arn o w ­
skich G órach dla dw unastu  członków , trzeci kurs mimo 
niepogody odbył się w Żorach dla 16 członków.

Przeszkolenia trw ały  p rzez  cały dzień. P rzed  p o ­
łudniem  odbyło się om ówienie regulam inu zaw odów , za ­
poznanie się z form ularzam i. P o  południu  odbyw ały  się 
prak tyczne sędziow ania z zastosow aniem  p raw ideł p rze­
w idzianych regulam inem  zaw odów . D rużyny  ćwiczebne 
by ły  w ystaw iane p rzez miejscowe Straże, w siedzibie 
k tó rych  odbyw ały  się przeszkolenia, z tym  że w T a r ­
nowskich G órach do cwiczeń stanęła jeszcze druga 
S traż z Bobrow nik.

N A  TERENIE POW. BIELSKIEGO.
Uroczystości jubileuszowe Ochotniczej Straży Pożarnej 

w Czechowicach.

W  dniu 19 lipca b. r- p rzy  przepięknej letniej po ­
godzie, O chotnicza S traż P ożarna w  Czechow icach na 
Śląsku Cieszyńskim  obchodziła uroczystości jubileuszo- 
we, 35-lecia swego istnienia w połączeniu z uroczystością 
poświęcenia autom obilow ego w ozu pogotow ia p o żarn i­
czego.

Na^ uroczystosc tą  p rzyby ły  okoliczne straże pożar 
ne w  ilości 170 członków  i inne pokrew ne organizacje, 
przedstaw iciele w ładz strażackich z zast. Insp. O kręgu 
D ruhem  st. instr. Jaroszew skim  i sekretarzem  O ddziału  
Pow iatow ego Bielsko D ruhem  W ł. Suchoniem na czele. 
Pozatem  wiele gości zpośród miejscowego społeczeństwa 
reprezentow anego przez w szystkie w arstw y zaw odow e 
i społeczne. W ładze Państw ow e oficjalnie reprezento­
w ał miejscowy naczelnik  gm iny p. Zieleźnik.

' U roczystości rozpoczęto  p rzez  oddanie rapo rtu , 
k tó ry  odebrał D ruh  Jaroszew ski, poczem pom aszerow a- 
no p rzy  dźw iękach kolejowej orkiestry  z D ziedzic na u- 
roczyste nabożeństw o do miejscowego kościoła.

czasie nabożeństw a m iejscowy katecheta w ygło­
sił przepiękne kazanie na tem at służby strażackiej, a zaś 
po nabożeństw ie na boisku szkolnem, przed poświęce­
niem w ozu pogotow ia, kazanie wygłosił ks. dziekan Ba­
rabasz, k tóre  z w ielką uw agą zostało w ysłuchane przez 
liczne rzesze uczestników  uroczystości-

"W [dniu tym  zostały członkom  straży  pożarnej w 
Czechow icach w ręczone znaki za wysługę lat, a naczel­

nik tej straży , druh Jó zef D zida, został odznaczony sre­
brnym  m edalem  zasługi.

Po południu jub ila tka w raz ze strażam i przyna- 
leżnemi do^ R ejonu Czechowice, w ykonała  rytm iczne 
pokazow e ćwiczenia toporkam i, k tó re  w y p ad ły  nader 
efektow nie, zas w ykonaniem  ćwiczeń strażackich przez 
2 zespoły tej straży  pokazano  gościom, że w  35-lecie 
istnienia Z arząd  nie ty lko  może się poszczycić długo- 
trw ałem  istnieniem, lecz rów nież dodatnim i w ynikam i 
pracy w form ie w yrobienia obyw atelskiego członków , 
w yposażenia technicznego i przygotow ania członków  
do w ykonyw ania ciężkiej i niebezpiecznej służby s tra ­
żackiej.

P o  Ćwiczeniach na  boisku szkolnem  odbył się fe- 
styip ludow y,_ na k tó rym  społeczeństwo okazało  swoją 
wdzięczność i życzliwość jubilatce za starania, jakie po­
czyniła nad  zapew nieniem  mieszkańcom bezpieczeństw a 
ogniowego, zaś b rać  strażacka w  poczuciu spełnionych 
obow iązków  beztrosko i w spokoju zabaw iała  się tańcem  
lub też wesołą pogaw ędką.

N adm ien ić  w ypada, że organ iza to rzy  uroczystości 
z druhem  H erokiem , prezesem straży  na czele, w yw ią­
zali się ze swoich zadań , dzięki czemu całość w ypad ła  
nader pow ażnie, a uczestnicy zachow ali w  pam ięci miłe 
wspom nienia.

N A  TERENIE POW IATU PSZCZYŃSKIEGO.

Kurs II stopnia w  Pszczynie.
O ddział P ow iatow y zorganizow ał w  dniach  od 

dnia 30 czerw ca do dnia 9 lipca 1936 r. kurs I i I I  stop­
nia w  Pszczynie, na k tó ry  zgłosiło się 42 słuchaczy. N a  
kursie panow ała dyscyplina i karność wojskowa.

W ykład y  odbyw ały  się w  szkole powszechnej, ćwi 
czenia znów  na boisku p rz y  w spinalni strażackiej m ia­
sta Pszczyny.

W yk ład y  i ćwiczenia prow adził instr. pow . dh. J. 
W ypior. K om endantem  kursu był instr- pow., szefem 
kursu by ł zast. nacz. rejonowego dh . K aro l Świerkot.

Egzam iny odbyły  się pod  przew odnictw em  zast. 
insp. w ojew ódzkiego druha L. Jaroszew skiego, k tó ry  
złożyli wszyscy słuchacze.

Odprawy członków Zarządów O. S. P. w pow. pszczyńskim.

W  ubiegłym  miesiącu odbyły  się trzy  odpraw y dla 
członkow  Z arządów  O. S. P. z terenu pow iatu  pszczyń­
skiego i to : pierw sza w  M ikołowie, druga w  S tudzion­
ce i trzecia w Bieruniu N ow ym .

Tem atem  odpraw  była spraw a om ów ienia prac 
zw iązanych z „Tygodniem  S trażackim ” o raz  udzielenia 
w skazów ek oszczędnego w ydatkow an ia  pieniędzy, 
zw łaszcza na orkiestry , zabaw y strażackie i t. p. O prócz

Druhowie! Tylko siła stanow i o P otędze Państwa! Siłą tą 
je s t  nasza Armiaf wobec czego nie szczędźm y pien iędzy na 

J e j wyposażenie.
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tego om aw iana spraw ę udziału  strażactw a pszczyńskiego 
w X  M arszu Pow stańców  N ad  Odrę.

W  odpraw ach  wzięło udział 119 druhów . O d p ra ­
w y p row adził instr. pow . dh. J . W ypiór.

Manewry strażackie w Studzionce.
W  dniu 12 lipca odbyły  się m anew ry strażackie dla 

rejonu X  w Studzionce. U dział w  rzeczonych m ane­
w rach wzięło 5 straży  i to  z miejscowości Studzionka, 
Wisła W ielka, W isła M ała, Paw łow ice i Golasowice w 
liczbie 89 strażaków .

Ćwiczenia alarmowe dla rejonu X-go.
W  dniu 12 lipca odbyły  się w Studzionce ćwicze­

n ia  alarm ow e. W  ćwiczeniach w zięły udział straże rejo­
nu W islanskiego z S tudzionki, W isły W ielkiej, W isły 
M ałej, Paw łow ic i Golasowic w liczbie 89 strażaków .

P lan  cwiczen p rzew idyw ał ćwiczenia alarm ow e 
podane w Regulam inie Z jazdów  i Zaw odów  dla grupy

, . . Ć w iczenia zakończyły  się w spólnym  posiłkiem  go­
ści i uczestników  cwiczeń, w  czasie k tórego w ygłoszono 
szereg przem ów ień.
, . P ° za doniosłem znaczeniem , czysto p rak tycznem , 
cw iczem a spraw iły  wiele dla p ropagandy  strażackiej 
w srod miejscowej ludności, k tó ra  z zainteresow aniem  
przyg lądała  się ćwiczeniom.

Goczałko wice-Zdró j .

c *  ,D nla^  k p ca b- r - odbyło  się uroczyste poświęcenie 
sz tandaru  O- S P. G oczałko wice-Zdrój. W  uroczysto- 
*C1 /’ ¥  ,ra,“  Pożarne z miejscowości Pszczy­
na, S tara  W ies, K obiór, Łąka, Poręba, Im ielin, R udołto- 
wice, C zułow , W yry , Zabrzeg i wiele innych organizacyj 
miejscowych i okolicznych. ’

Poświęcenia sztandaru  dokonał ks. proboszcz M a- 
roszek, w ygłaszając okolicznościowe kazanie. P rzy rze­
czenie na wierność sztandarow i odebrał od naczelnika O. 
S. P. G oczałkow ice-Zdrój p. burm istrz Jan  Koj, Prezes 
O ddziału  Powiatowego.

D alsze przem ów ienia podczas w bijania gwoździ 
pam iątkow ych do sztandaru  wygłosili wiceprezes Śl. O. 
W ojew. dh. M atusiak z Bielska, Prezes O ddziału  druh 
Jan  Koj, burm istrz  i poseł na Sejm R. P., naczelnik gm i­
ny p. H araz in . oraz k ierow nik szkoły p- Kopeć F ran ­
ciszek.

P o  południu  odbyły się zaw ody rejonowe. W  skład 
K om isji Sędziowskiej weszli: Instr. Pow. J . W ypiór jako 
przew odniczący, Rasek P io tr jako sekretarz, o raz na­
czelnicy rejonow i: dh. K o teria  W iktor, Musiol W ilhelm  
i K ucharczyk W ik to r jako sędziowie kontro lerzy .

D o zaw odów  stanęło 5 straży, z k tórych  pierwsze 
miejsce zajęła O. S. P. S tara  Wieś. O. S. P. Pszczyna i 
Łaziska Górne w ykonały  ćw iczenia pokazow e. Po zaw o­
dach odbyła się zabaw a taneczna na wolnem pow ietrzu  
w ogrodzie zdrojow ym .

Zawody rejonowe w Pawłowicach.
W  dniu 19 lipca b. r. odbyły się zaw ody rejonowe 

w Paw łow icach, poprzedzone strzelaniem  o- nagrodę wę­
drow ną R ejonu X I.

W  zaw odach wzięły udział 3 straże pożarne z re­
jonu X I. D rużyny  okazały  dużo zapału, oraz w ykazały  
się spraw nością i opanow aniem  sprzętu, co zaw dzięczać 
należy w ytężonej p racy  druhów  naczelników  straży  p o ­
żarnych.

K om isję sędziowską stanow ili dh.: instr- pow. J.
W ypiór, naczelnik rej. J . Griiner, oraz nacz. U rz. O kr. 
p- D oleżyk z Golasowic.

nPIROTERMITii

Warszawa, Barska 19
poleca pom oce naukow e dla celów  O. P, L. Poż,:

1. Zestaw y próbek bojow ych środków  zapalających (24 
p rzedm io ty  w pudełku m etalowem ) w cenie zł 40 za 
kom plet.

2. K om plety  term itów  i sodu m etalowego (w pudełku 
m etalow em ), do dem onstrow ania działania środków  
zapalających  w czasie w ykładów  w  cenie zł 25 za 
kom plet.

3. Słupki term itow o-elektronow e (zastępcze bom by za ­
palające z rozpryskow em  działaniem  ognia):
a) o w adze 100 gr (1 dzies. kg) w cenie zł 1.50 za  szt. 
o) o  w adze 500 gr (pól kg) w cenie zł 5.50 za sztukę,
c) o w adze 2 kg w  cenie z ł 15 za  sztukę,
d) o w adze 3 kg w cenie zł 20 za sztukę.

4. Słupki term itow e (zastępcze bom by zapalające o skon 
centrow anem  działaniu  ognia):
a) o w adze 100 gr (1 dzies. kg) w cenie zł 1 za sztukę,
b) o w adze 700 gr (7 dzies. kg) w cenie zł 4.60 za szt.

Ceny pow yższe liczym y w raz z opakow aniem  lo ­
co w ytw órnia . T o w ar w ysyłam y pocztą za pobraniem .

W  w ypadku  niezapalenia się słupków , w ym ienia­
m y je na nowe, po  uprzedniem  odesłaniu nam  zepsutych.
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Egzamin z wyszkolenia I stopnia w Łaziskach Górnych.
W  dniu 18 lipca 'b. r. odbyły  'się egzam iny z w y ­

szkolenia podstaw ow ego I stopnia O . S. P. w  Łaziskach 
G órnych. D o pow yższego egzam inu stanęło 18 dh., k tó ­
rzy  wszyscy zdali takow y z w ynikiem  pom yślnym .

NA TERENIE POWIATU RYBNICKIEGO.
1. Wyszkolenie.

D nia  12 lipca p rzeprow adzono egzam in I stopnia 
w  O. S. P. Popielów.

2. Odprawy.
W  dniu 19 lipca odbyła się konferencja referentów  

w. f., na której om ów iono p race w. f- w  strażach na te­
renie pow iatu . U dzia ł w niej w zięło 36 uczestników.

D nia 20 lipca p rzep row adził O ddzia ł Pow. od­
praw ę dla N acz. Rej., w której wzięło udzia ł 12 delega­
tów . N a  tej konferencji om ówiono spraw y „T ygodnia  
S trażackiego", w yszkolenia, w. f., m anew rów  rejono­
wych i inne.

3. Uroczystości.
W  d. 5 lipca odbyła się uroczystość 25-letniego jubi­

leuszu w Syryni, połączona z poświęceniem sztandaru  
i rem izy. U dzia ł w niej wzięło około 300 um undurow a­
nych strażaków , oraz dwie drużyny  żeńskie sam.-poż. 
Po nabożeństw ie i defiladzie przeprow adzono  dekorację 
zasłużonych członków- O ddz. Pow . reprezentow any był 
przez instr. W l. Skurę. Po w spólnym  obiedzie odbył się 
koncert w lesie, p rzep la tan y  różnem i niespodziankam i. 
Że uroczystość p o d  każdym  względem w ypad ła  okazałe, 
to  zasługa społeczeństwa miejscowego, k tó re  w ydatnie 
przyczyniło  się do jej uśw ietnienia.

W  dniu 2 sierpnia odbyła się w ielka uroczystość 
O. S. P. w  Boguszowicach, m ianowicie 25-lecie założenia, 
poświęcenie sztandaru , oraz wręczenie znaków  za w ysłu­
gę lat. N a  uroczystości tej by ł insp. O kręgu M ikuła w raz 
z instr. pow. Skurą, o raz delegacje okolicznych straży. 
W  uroczystości tej wzięło udział liczne społeczeństwo 
miejscowe. D zięki staran iem  Prezesa Z arządu  S traży  i 
zarazem  N aczeln ika G m iny D ha K uli, k tó ry  od założe­
nia pracuje w w yżej w ym ienionej placów ce, S traż w Bo­
guszowicach cieszy się popularnością i stoi na wysokości 
swego stanow iska.

NA TERENIE POWIATU LUBLINIECKIEGO.
Lustracje O. S. P.

Z ram ienia Z arządu  O ddzia łu  Pow iatow ego Z w ią­
zku S traży  Pożarnych  R- P. w  Lublińcu, p. o. In struk to r 
Gasz p rzeprow adził lustracje podstaw ow e O. S. P. Koch- 
cice w  obecności całego Z arządu  S traży  dnia 9 lipca b. 
r., oraz w K aletach dnia 16 lipca b. r. w  obecności nacz. 
rej. dha Śladkowskiego, naczelnika miejscowej S traży, 
skarbnika i gospodarza.

Odprawy wyszkoleniowe.
Celem zapoczątkow ania w yszkolenia podstaw ow e­

go I stopnia w strażach tu t. pow iatu , Z arząd  O ddziału  
p rzeprow adził 2 jednodniow e odpraw y w yszkoleniowe.

P ierw sza tego rodzaju  odpraw a odbyła się w Lu­
blińcu dnia 5 lipca b. r. p rzy  obecności 26 oficerów  i pod ­
oficerów  O. S- P . rejonów  I, II  i I I I  w świetlicy s tra ­
żackiej. D ruga odpraw a w yszkoleniow a została zw ołana 
do Koszęcina na dzień 19 lipca b. r., na k tó rą  zjaw iło  się 
39 delegatów O. S. P. rejonów  IV , V, V I i V II .

Tem atem  pow yższych odpraw  były  w ykłady  oraz 
m usztra fo rm alna  ze sprzętem  w  zakresie I stopnia.

Założenie nowej placówki sam.-poż. w Lublińcu.
W  dniu 10 lipca b. r. odbyło się w  Lublińcu w 

św ietlicy strażackiej zebranie organizacyjne Ż. D . S. P.,

na k tóre  p rzy b y ła  rów nież referen tka  Śl- O kręgu W oje­
w ódzkiego D ruhna  M ałgow ska. Zebranie zagaił z ra ­
m ienia miejscowego Z arządu  O. S. P. D ruh  N aczeln ik  
Brysz, w itając obecnych. D ruhna  referen tka M ałgow ska 
przedstaw iła obecnym  paniom  cele i zadanie Żeńskiej 
D rużyny  Sam .-Poż., w w yniku  czego 12 obecnych pań 
zdeklarow ało  się w stąpić na członkinie Z w iązku. K o­
m endantką nowej p laców ki sam .-poż. zosta ła  D ruhna 
A gnieszka Ju rczyków na, k tó ra  posiada już potrzebne 
w yszkolenie do p row adzen ia  p rac  w  drużynie.

Z CZECHOSŁOWACJI.
Niespotykana dotychczas prowokacja.

Zw iązek Polskich S traży  P ożarnych  w  Czechosło­
wacji obchodził dnia 19 lipca b. r. jubileusz 15-letniego 
swego istnienia. R ów nocześnie odbył on swe doroczne 
W alne Zgrom adzenie.

N a  uroczystość tą  Z arząd  G łów ny Z w iązku  S tra ­
ży Pożarnych R- P. delegował cz łonka Z arządu  dha insp. 
M atusiaka z Bielska. O prócz niego p rzybyli druhow ie: 
prezes O ddz. Pow. w Cieszynie Pacuła, prezes O . S. P. 
w Cieszynie Szew czyk i sekr. Z arządu  O ddz. Pow . U r- 
baczka.

D w a dni p rzed  uroczystością zaw iadom iło S ta ro ­
stw o w Czeskim  Cieszynie, że nie zezw ala druhom  na 
przekroczenie gran icy  czechosłowackiej w  m undurach 
strażackich. N a  uzasadnienie p rzy toczyło  starostw o u- 
staw ę o ochronie czeskiej republiki!!

Z akaz  ten w yw ołał w tu t. świecie strażackim  zdu­
mienie i oburzenie. W szak jeszcze nie by ło  na świecie 
w ypadku, b y  państw o ku ltu ra lne  w idziało  niebezpie­
czeństw o w  m undurze strażaka. T o  też odpow iedni w y ­
raz  tem u dał druh M atusiak  w  przem ów ieniu  swem na 
W alnem  Zgrom adzeniu Polskiego Z w iązku  S traży  Poż. 
w  Czechosłowacji-

M y ze swej strony uw ażam y, że spraw ą tą  zająć 
się pow inien M iędzynarodow y Zw iązek S traży  P o żar­
nych.

W szak to  nie uchodzi, aby w ładze czechosłowac­
kie prow okow ały  strażactw o św iatow e i w każdym  m un­
durze strażaka  z zagranicy w idziały  niebezpieczeństwo 
dla swej republiki. A lbo istnieje Zw iązek M iędzynarodo­
wy, albo też należy z niego w ykluczyć straże czeskie.M o­
że dopiero w tenczas zrozum ią Czesi, że prow okow ać nie 
wolno.

M y od siebie w yrażam y Czechom  ubolew anie, jeśli 
się boją, że czterech um undurow anych strażaków  z P o l­
ski zagrozić może by tow i republiki czeskiej. Biednie z 
tą  republiką być musi!

2 2ycia i pita t
JEDNOSTKI Ż. S. S. P. W  TYGODNIU STRAŻACKIM.

P rzypadający  w  r. b. w  czasie od 10 do 16 sierpnia 
„T ydzień  S trażack i", to  tydzień  propagandy  strażactw a 
śląskiego i jego pracy  w śród szerokiego ogółu społeczeń­
stw a. T ydzień  ten dla p ropagandy  niety lko pow inna w y ­
korzystać każda  straż pożarna, ale także i jednostki ż. s. 
s. p., k tóre  naw et więcej pow inny propagandę rozw inąć, 
gdyż są mniej znane społeczeństwu; p rzez  to  na większe 
w swej p racy  n a tra fia ją  trudności.

Pam iętajm y o tern, że ty lko  od ustosunkow ania się 
do nas społeczeństwa i jego poparcia zależny jest ro z­
wój jednostek żssp. Ale żeby coś uzyskać, to trzeba 
w pierw  coś dać- A jednostki żssp. w inny  przedew szyst- 
kiem  zapoznać społeczeństw o z celem i zadaniam i, jakie 
m ają spełniać, oraz swoją p racą pełnioną w  ram ach dzia­
łalności S traży. K ażda w ięc jednostka żssp. pow inna
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„ T y d z ie ń  S tra ż a c k i"  w y k o rz y s ta ć  n a  sw oją  p ro p a g a n d ę  
w śró d  m iejscow ego spo łeczeństw a, zap o zn a ją c  go ze sw o­
ją dz ia ła ln o śc ią  i p rac ą . W  ty m  celu najlep ie j jest u rz ą ­
dzić p o k az y , k tó re b y  jasno  w y k a z y w a ły  cel, z a d a n ia  i 
ro lę  jednostk i iżssp. w  S tra ża ch . P o k a z y  te  n a leż y  w y k o ­
nać  w spó ln ie  ze S tra żą , n p . w  ten  sposób, że S tra ż  w y k o ­
nu je  ćw iczenie a la rm ow e, a  jed n o stk a  żssp. (jeden p a tro l)  
pełn i służbę sa m ary ta ń sk ą , w y n o sząc  ra n n y c h  z m iejsca 
p o ż a ru  i u d z ie la jąc  im  p ie rw szej p o m o c y  w  u rz ą d z o n y m  
w  pew nej odległości p u n k c ie  o p a tru n k o w y m . 2 p a tro l 
pełn ić  m oże pom ocn icze fu n k c je  w akcji p o żarn icze j, 
jak : osłonę za  p o m o cą  tłu m n ie , łań cu ch  w o d n y , służbę 
w oźnego, łą cz n ik a  i t. p.

P ow yższe  p o k a z y  w y k a z u ją  jasno p ra c e  sa m a ry ­
ta n e k  w  S tra ża ch . Jeże li S tra ż  m oże się w y s ta ra ć  o m a ­
ski, to  m o ż n a  p o w y ższe  ćw iczen ia  w y k o n ać  w  m askach . 
Z  p o k az ó w  w y łączn ie  sa m ary ta ń sk ich  m o żn a  u rz ą d z ić  
p o k a z  w y k o n y w a n ia  p rz e z  s a m a ry ta n k i ró żn y c h  o p a ­
tru n k ó w  lub ćw iczeń  z noszam i i ap teczk ą . P o  z a  u rz ą ­
dzeniem  p o k az ó w  sa m a ry ta n k i w in n y  pom óc S tra żo m  
w e w szy stk ich  im p rezach  o rg an iz o w an y ch  p rz e z  S traże  
w  „ T y g o d n iu " , ja k : k w estac h , w ieczo rn icach , za b aw a ch  
i t ■ p . W sze lk ie  p race  w  czasie „ T y g o d n ia  S tra ża ck ie g o "  
w in n y  sa m a ry ta n k i p e łn ić  w  p rzep iso w y m  u m u n d u ro ­
w an iu  i p o w a ż n ie  —  p am ię ta jąc , że k a ż d y  ich cz y n  w y ­
ra b ia  im  o p in ję  w  społeczeństw ie. A. M L

KURS I. ST. SAM.-POŻ. W  CIESZYNIE.
W  czasie od  20 lipca  do  2 sie rpn ia  r. b. o d b y ł się 

ku rs I. st. sam .-poż. w  C ieszyn ie d la  k a n d y d a te k  na 
k - tk i i fu n k cy jn e  jednostek  żssp. z  te ren u  Ś ląska C ie ­
szyńskiego. K urs  z a k w a te ro w a n y  b y ł w  k la sz to rz e  SS. 
B orom euszek w  C ieszyn ie . K o m e n d a n tk ą  k u rsu  b y ła  re ­
fe re n tk a  żssp. O k ręg u  asp- A. M ałgow ska, szefem  d ru h ­
n a  A. S zanecka . U czestn iczek  n a  ku rsie  b y ło  22. W y k ła ­
dow cam i poszczegó lnych  p rze d m io tó w  b y li: d r. W a jd a  
i d r. P it th a rd  —  służbę sa m a ry ta ń sk ą ; k p t. T y ra ła  O . P. 
G az .; p ro f. Sachse i p. J u rc z y k  —  p race  k u ltu ra ln o -o ­
św ia to w e; st. in str. A -  M ik u ła , in str. T . M ie ln ick i i asp. 
A. M ałg o w sk a —  służbę p o ża rn icz ą .

Z ak o ń czen ie  k u rsu  o d b y ło  się w  dn iu  2 s ie rp n ia  w  
obecności p . s ta ro s ty  P lackow sk iego , P rezesa O d d z . P o ­
w ia to w eg o  d ru h a  P acu ły , o raz  zap ro szo n y ch  gości. N a  
p ro g ra m  zak o ń czen ia  k u rsu  z ło ży ły  się p o k a z y  z p ra c  
św ie tlicow ych  i ro zd a n ie  św iad ec tw  (p o k az ó w  sa m ary - 
ta ń sk o -p o ż a rn ic zy c h  w y k o n ać  nie b y ło  m ożna  z  p o w o d u  
złej pogody). U k o ń cz y ło  ku rs z w y n ik ie m  b a rd z o  d o ­
b ry m  9, z w y n ik iem  d o b ry m  13 d ruhen . W sp ó ln y m  o b ia ­
dem  ku rs zak ończono .
KURSY DOSZKOLENIOWE DLA K-TEK I FUNKCYJ­

NYCH Ż. S. S. P.
W  lip cu  p rz e p ro w ad z o n e  zo s ta ły  p rze z  O k ręg  1- 

dn iow e p o w ia to w e  k u rsy  doszko len iow e d la  k -tek  i fu n ­
k cy jn y ch  j. żssp., a to : w  M iko łow ie  2 V II ,  w  R y b n ik u  
3 V II ,  w  C ieszyn ie 5 V I I ,  w  B ielsku 7 V II-

O gółem  n a  p o w y ższy ch  k u rsach  u czes tn iczy ło  76 
d ru h en  z 45 jednostek  żssp.

P ro g ra m  ty c h  ku rsó w  w  ilości 3 godz. w y k ła d ó w  i 
5 godz. zajęć p ra k ty c z n y c h  obejm ow ał doszkolen ie k -tek  
i fu n k cy jn y c h  w  p ro w a d ze n iu  ad m in is trac ji i w y szk o le­
n ia  w  jedn. żssp., jak  też  p rz y g o to w a n ie  jednostek  do 
za w o d ó w  i p o k az ó w .

P ow yższe k u rsa  p rz e p ro w a d z iła  re fe re n tk a  żssp. 
O k rę g u  asp. A. M ałgow ska.
JEDNOSTKI Ż. S. S. P. W  POWIECIE PSZCZYŃSKIM.

Z godnie  z p lanem  p ra c y  n a  ro k  1936 o d b y ł się w  
cz w a rte k  dn ia  2 lip ca  b . r. w  M iko łow ie  w  sali H o te lu  
Polsk iego  je d n o d n io w y  kurs d la  k o m e n d an te k  i fu n k cy j­
nych  jed n o stek  żssp. z te ren u  p o w ia tu  pszczyńskiego.

P ro g ra m  k u rsu  obejm ow ał doszkolen ie k o m e n d a n te k  w  
p ro w a d z e n iu  książkow ości, p ro w a d ze n iu  zb ió rek  i w y ­
szkolen ia, o p rac o w a n ie  p la n ó w  p ra c y  i sp ra w o z d a ń  o raz  
p rz y g o to w a n ie  do p o k a z ó w  i zaw o d ó w . U d z ia ł w zię ły  
żeńskie d ru ż y n y  sam .-poż .: M iko łów , T y c h y , C zu łów ,
M u rck i, W eso ła  i P an ew n ik i w  ilości 14 d ruhen . O tw a r ­
cia k u f tu  d o k o n a ł d ru h  p rezes poseł K o j z  M ik o ło w a , w i­
ta jąc  w  słow ach  se rdecznych  p rz y b y łe  n a  k u rs  ucze­
stn iczk i, w y ra ż a ją c  p rz y  ty m  swe p rze k o n an ie , że w p ra ­
w d zie  n a ra z ie  jest szczup łe g ro n o  ideow ych  p raco w n i- 
czek w  d ru ż y n a c h  żssp., ale w  n ajb liż szy m  czasie nape- 
w no zn a jd z ie  liczne n aś lad o w czy n ie , k tó re  sw ą o f ia rn ą  
p rac ą  p rz y c z y n ią  się do  dalszego sp o p u la ry z o w a n ia  idei 
sam .-poż. w  s traż ac h , by  n a  w y p a d e k  p o trz e b y  służyć 
d o b ru  O jcz y zn y . F unkcje  g o sp o d arza  ku rsu  z ram ien ia  
Z a rz ą d u  O d d z ia łu  sp raw o w ał insp. m iejski p. S ch o tt z 
M ik o ło w a . K o sz ta  w y ży w ie n ia  ku rsis tek  p o k ry ł  Z a rz ą d  
O d d z ia łu .

ZJAZD JEDNOSTEK Ż. S. S. P. W  MURCKACH.
W  d n iu  5 lipca  b. r. o d b y ł się w  M u rck ach  z jaz d  

jednostek  żssp. z te re n u  p o w ia tu  pszczyńskiego , na k tó ­
ry  p rz y b y ło  7 jednostek  żssp- tego  p o w ia tu , o raz  z  p o ­
w ia tu  k a to w ick ieg o  j. żssp. z N ik isz o w ca  i Szopienic.

Je d n o s tk i żssp. p rz y b y ły  n a  u roczysto ść  razem  ze 
S tra ża m i, p rz y  k tó ry c h  istn ieją . O gółem  by ło  oko ło  90 
sa m a ry ta n e k  i 100 s traż ak ó w . K om endę n a d  całością o b ­
jął n acze ln ik  ta m t. re jonu  dh. K u la .

P o w y ższa  u roczysto ść  zo s ta ła  zo rg a n izo w an a  ce­
lem  p ro p a g a n d y  jednostek  żssp. w śró d  szerokiego  ogó łu  
spo łeczeństw a. U roczysto ść  ro zp o częła  się m szą św. o  g. 
10, p o  k tó re j o d b y ła  się n a  ry n k u  d e filad a , k tó rą  o d eb ra ­
li p rze d staw ic ie le  w ła d z  strażao k ich  o raz  m iejscow ego 
społeczeństw a. P o  p rze rw ie  ob iadow ej od  godz. 13 do 16 
o d b y w a ły  się -pom iędzy jednostkam i ro z g ry w k i sp o rto ­
w e n a  bo isku  szkolnem - U roczysto ść  z a k o ń cz o n a  zo s ta ła  
o godz. 17 „W ie cz o rn ic ą" , n a  p ro g ram  k tó re j z ło ży ły  się: 
p rzem ów ien ie  okolicznościow e, d ek lam acja  zb io ro w a  j. 
żssp. w  M u rck ach , tańce ludow e w  w y k o n an iu  sa m a ry ­
tanek , dw ie  je d n o ak tó w k i, wesołe skecze i ży w y  o b raz . 
W  p rz e rw a c h  p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  m ando lin is tów .

C a la  u roczystość , p om im o  w ielu  tru d n o śc i w  jej 
zo rg a n izo w an iu , w y p a d ła  b a rd z o  dobrze . W szy stk im  
więc, k tó rz y  p rz y c z y n ili się do jej u rzą d zen ia , a w  szcze­
gólności Z a rz ą d o w i O d d z ia łu  P o w ia to w eg o , p rz y b y ły m  
S trażo m , dh. k d t .  Ś lązakow i, o raz  Z aw o d o w ej S tra ż y  
P o żarn e j i jednostce żssp. w  N ik iszo w cu , tą  d ro g ą  jed ­
n o stk a  żssp. w  M u rck a ch  sk ład a  serdeczne p o d z ięk o w a­
nie.

KURZA FAJERMAŃSKI W  CIESZINIE.
(Opis kursu I. st. w Cieszynie w gwarze śląskiej.)

P ro w d e  to  p ra w i nasze s ta ro d o w n e  ślonski p rz i-  
słow i: n ie  ta k i d jobo l s traszn y , jak  go m alu jóm . Ja k ec h  
sie d o w ied z ia ła , że m óm  iść n a  jak isike j k u rz a  fa je rm ań - 
ski, to ch  sie tro p iła , ja k o  tesz to  b y d z ie , b o  p rzeca  fa - 
je rm óny  f ó r t  jak isike j kóm edy je  rob ióm , gónióm  p o  d a ­
chach, a jo  choćby  m ie zab ili, n a  dach  nie polezę.

T u ż  m i sie też  dusz iczka trzy n s ła , jakech  z k u fe r-  
ky m  szła do P an ien  B orom euszek, co sóm n a  W yszn i 
B ram ie. P rz isz łac h  ta m  ta k o  n ieśm iało  iboroczka do  izby  
k a j m y  m ia ły  spać, dz iw o m  sie, a tu  jedna  f re lic z k a  za 
d rugóm  tesz z k u fe rk y m  -przichodzi. „ A c h a "  —  p ra -  
w iym  se —  „ to  b y d o m  isto  m oi k a m ra tk i" -  Z a ro z  m y se 
zacz y n y  p y ta ć  jedna  d ru g ó m , skond  je, a czy  m o  fa je r-  
m óńskóm  bluzę, czy  w  jeji w si jusz sóm dzio łch y  fa je r-  
m ónkam i i w sze lijak i inne w iecy. P o p o łed n iu  nóm  k o ­
m e n d a n tk a  M ałg o w sk a  rzek li, że m y  sóm te ra z  w szistk i 
d ru h n y  i że te ra z  ta k  n a  siebie m om y w ołać . M ie sie n a-
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ram nie chciało śmioć, boch se m yślała, że dostanie każdo  
z nas jakigosikej drużbę do pom ocy, jak  bydym y szpry- 
cować na ćw iczeniach. Alech nic nie p raw iła , bo tesz bai 
ani czasu nie było , bo nóm zaś kom endantka praw ili da­
li, że jak  kiero co bydzie  chciała, to musi dw a palce p rzi- 
łożyć ku  czepóni, stanónć prosto, jak  rek ru t i piykrne 
popytać, czy to  może zrobić. T rochech sie tego ^ y n k ła  
i praw iem  se w duchu: ,,N ó, nó — Jadw iszko , jakisj to  
be.“ Z robili po tym  z nas babski regim ynt, stany ly  m y se 
dwie a dwie, po ty m  my sie obracały na w szistki strony, 
a wszistko na kom ando. Z poczóntku nie w iedzialach, 
czym u ta  w iyrchno druhna w ołają na mnie i na moi ka- 
m ratk i, że m y sóm tyrnpe. Ju ż  m y szikownie ćwiczyły, 
a oni yny w ołają: tym po, tym po. D zieproch sie popem 
dow iedziała, że to p rz i fajerm ónach rozkazujóm . „N a- 
le, lo P an a“ , — m yślym  se. Alech nic nie p raw iła , bo mi 
sie coraz b arz i podobało  wszistko. Ale jakech uw idziała 
d rab iny  i szlauchy i jakisikej chrozne sztachety z h ak a ­
mi, tóżech sie tym u dziw ała, jak  F ilip  do jelit. N ie  szło 
sie ale tak  długo dziw ać, bo zaroz zaś w iyrchnio pow ie­
dzieli co i jak i zaś wołali tym po  raz, tym po  dw a i w szi­
stko szło jak  p o  maśle. Popołedniu prziszli tacy roztom a- 
ici panoczkow ie i p raw ili nóm  jakóm si anatóm ije,higijyne 
i o fajerm ónach i o gazach, po tym  nas uczili zaw ionzo- 
w ać strzaskane lebo złom ane kości i w szelijakie ine wie- 
cy i m usiały m y p rzitem  cicho siedzieć, bo przeca do  e- 
gzam ina musi człow iek cosikej mieć m óndrego w  cze­
póni.

Jeść nóm dobrze P anny dow aly, a trz a  nóm  tego 
było, bochm y sie u tro p iły  na  tych  ćw iezyniach — a p rze­
ca jak je silny kust to  tesz je i silno w  kitach. W ieczór 
uczyłychm y sie śpiwać, a jak  ros druhna szef Szanecka 
prziniyśli gram ofon, tochm y se szikow nie pozw y rta ły , 
fajne i szikowne z nas b y ły  dziołszki- T roche tam  nikie- 
rej ta  fajerm óńsko b luza  była za w ielko ale kam ra tk i sie 
śni nie śmioły, choć w yglóndala iak pończocha z pięci 
m ior — bo żodno nie w iedziała, jako una w tej bluzie 
w yglóndo, a zd rzad ła  nie było, aby sie podziw ać na sie­
bie.

M iały m y na głow ach m odre czopki, suknie też ta ­
ki, a pończochy kożdo m usiała mieć czorne. W  izbie do 
spanio dycki m y trochę szpasow ały bo  kam ra tk i moje 
były szikowne i szpasowite, a jak  sie już nóm  to szpaso- 
w anie sp rz ik rzy ło  to  już m y po tym  spały, tela, co esz- 
cze nikiero zaw rzasła w tym  spaniu: tym po raz, lebo i- 
nom jakom sikej kóm ande.

Ja , ale na kurzach  ni m ógłychm y rónk  do kapsy 
styrczyc, anychm y m usiały hledzieć sczego żijem y. Ju- 
żechm y p rz iw y k ły  do tego wszelijakigo skokanio i do na 
uki, a skam ratkam i m iałychm y se rade, bo  jakech usz 
p raw iła , som szpasowite, a dyć ponikiero i p rzi panocz­
kach na w ykładach  szpasow ała. Ale to  szpasow ani nie 
było taki straszne, bo też przeca każdo sie chciała przi 
egzam inach szikow nie w ylizać, tósz posłuchała. N ajgor- 
szi było  z tym i fajerm óńskim i oznakam i. K ażdo  m usia­
ła wiedzieć, jak  sie nazyw o tak i fajerm ón co nim o gwio- 
zdek, lebo co m o jaki gw iozdki. Eszczech sie p rz i tym  
zatarasiła, bo py to m  sie w irchni, kaj je ta  tabu la  z om le­
tam i, a oni na mnie w ybauszyli oczi i p y ta jóm  sie: z ja­
kim i om letam i? Joch sie zm iarkow ała, żech zaśpiw ala ja ­
kómsi głupotę, ale usz by ło  nieskoro, bo sie wszistki za ­
czyny śmioć, a kierosi k am ra tk a  praw i se: to  sie nie n a ­
zyw o om lety yny  em blem aty. Tóżech przeca sie rozpoli- 
ła jak rak  z gańby.

N i, ale ty  egzam ina były  nam uduszu djosecki. N a- 
lc, każby to  tam  mioł wszistko człow iek do tego czepoń- 
ska poukłodać. U czyłychm y se fó rt i trop iły  jako też to

bydzie, a mie sie usz w  czepóni zaczyny m iyszać ty  
wszistki m óndrości. Alech sie nie dała b iydzie, ynych 
fo ro tow ała w szistko do rozum u, aby p rz i egzam inach 
nie stoć jak  ciaciok. A tu  eszcze na te  biyde praw ióm  
nóm w yrchnio, że przyjedzie tyn  najw yrchniejszi z K a ­
tow ic na egzam ina, co sie nazyw o inspektor w ojew ódz­
ki. T rzynsla  sie m i tesz dusziczka, trzynsła, jak  usz 
prziszeł tyn  ciepły dziyń- W szistki lo tały , a każdo m iała 
białóm  gymbe ze strachu, mie zaś aż na dolinku pucziło. 
D ziw alach se eszcze do ksionżek, żeby w yczitać co na- 
ostatek, alech m iała czepoń jak  stary  żberek i nicech 
do ni w razić ni mogła. A  tu  jusz egzam ina po p iyn tach  
lezóm. Piyrsze boroczki kam ratk i usz w ziyli do kancna- 
ryje, a m y eszcze na ganku p y ta ły  sie jedna drugi: t .T, 
kasz je to hrube jelito? —  je, a jak  to  je stym i płucam i? 
Joch  eszcze dziy rża ła  w  rykach  te tabule z embo — ja- 
kószto... z em blem atam i fajerm óńskim i, boch tak  m iała 
czepóń zapranóm , żech se końcem  ni mógła spomnieć jak 
sie nazyw o tak i w yrchni, co mo 1 gwiozdke.

T y  boroczki pirsze w yszły z kancnaryje czyrw óne 
jak truśki, a m y sie ku nim  ciepły, co a jak  — a óny 
nóm eszcze na ty n  strach p raw ióm , że tam  fest bieróm , 
że trzeja  w szistko umieć sikownie. Eszcze barżi mie za- 
czyno w dolinku puczyć i zaczynach se zaś przipóm inać 
te wsistki m óndrości. Za chwile w yszły drugi boroczki, 
też czyrw ione jak truśki, ale nóm  praw ióm : nie bójcie
sie, nim a to  taki straszne. T roche mie popuściło na dolin 
ku i zaczynach być śmielszo, a zraz  tesz prziszła na mnie 
k ryska do egzam inów . Jużineczki. Usz mie bieróm  do  
izbeczki p raw iym  se. Alech szła prosto, bo; przeca jak  cie 
w idzom , tak  cie piszóm i jak mie zaczyni p y tać , tóż dość 
m i to  tam  w szistko poszło i nie by łach  tako  tuleja. A po 
tych  egzam inach rzóndzyn iu  nie by ło  kóńca. W szistki 
m y se p raw iły , co kiero by ła  py tano , co ji szło jak  po 
maśle a co jak  z p a ty k a . I s tej uciechy, że nóm  wszist- 
kim  tak i szczyńści padło , że żódno sie nie za tabaczyła , 
chnet nas g łupota popad ła  i w ypraw iałychm y i na te ra ­
dość i na rozłóncznóm  z kam ratkam i. D yć nóm przeca 
przes ty  dw a tydnie było dobrze społym  — szpasy nóm 
szły jak z rynkow a i biyda przed  egzam inam i eszcze nas 
w iynkszym i kam ra tkam i zrobiła.

Fajnie nom było na tym  kurzie. Joch sie moc wsze- 
lijakich wiecy nauczyła, radach  je żech um iała i ze 
szlauchem grać i z d rabinam i i z tom  chroznóm  sztache­
tom , co sie po  fajerm ańsku bosak nazyw o. R adach je, że 
mi w yrchno ni musieli pow iedzieć, iże stojym  jak  ciele 
nieobłizane i żech m iała przileży tość nauczić sie, jak sie 
m om  opaternie obchodzić z nim ocnym .

Jak  p rzidym  do naszej dziedziny, to  tak  szikownie 
w yrychtujem  nasze dziołchy, że sie wsziscy ludzie by- 
dom cudować, a jo yny  bydym  w ołać: tym po roz, tym po 
dw a i bydom  też ludzie radzi, jak  sie k iery strzasko lebo 
co, a m y go szikow nie w yrychtujem y, żeby sie w ylyczył, 
lebo żeby nie zginól, niż dochtór przidzie.

B ardzoch je rada  żech by ła  na  tych fajerm ańskich 
kurzach , boch sie w szelijakich wiecy dow iedziała.

A jak przidym  do swojej dziedziny, to  zrobiym  w  
ni fajerm óński ruch, — niech wsziscy w idzom , jak to fa- 
jerm óni pracujóm  dlo dobra naszej ukochanej Źiem iczki.
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K om unikujem y, że m im o najszczerszych chęci a r ty ­
kułu  D ha nie m ożem y umieścić, bowiem  nie jest rzeczo­
wy.
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